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Rozmyślanie
Niebo ołowiane... zim no i m roźno!... Ziem ia, 

przykryta  białą w arstw ą śniegu, jakby zacza­
row ana!.., Cisza w pow ietrzu, życie, zda się, 
zamarło... Czarne konary drzew, m iejscam i 
śniegiem  przyprószone, ku niebu rozpacznie 
ram iona sw oje w yciągają... Dzień krótki, a noc 
długa, długa, jakby k oń ca  nie miała... Pusto, 
głucho...

A dw ent! Czas przygotow ania  i w yczekiw a­
nia na przyjście  — k ogo? — B oga—M iłości!

Życie  tym czasem  codzienne, zw yczajne, ze­
wnętrzne, naturalne płynie starem  łożyskiem ... 
Nie w idać żadnego przygotow ania... Dusza 
strw ożona rozgląda się, gdzieby spocząć m ogła... 
A le nie zewnętrznego spoczynku pragnie, nie! 
„P ow iedźcie  mi, m ili moi, gdzie jest życie praw ­
dziwe, gdzie piękno n ieprzem ijające, gdzie do­
lno, gdzie jest Miły m ój?  Szukam  Go i znaleźć 
nie m ogę! Przyrosłam  do ziemi, kajdanam i ma- 
terji okutą jestem , rozum em  w ysilam  się, by 
rozw iązać przeróżne zagadki, ale bezsilną je ­
stem, a dookoła  — zim nota, tw ardość, obojęt­
ność, sam olubstw o, chciw ość, niew iara, pogań­
stwo...
» • • • • • « . • ? »

Źle się czujesz, duszo m oja, a to dlatego, że 
jak sam a o sobie m ów isz, przyrosłaś do ziemi, 
kajdanam i m aterji zakutą jesteś i rozum  sw ój 
wysilasz...

Nie dla ziem i Bóg nas stworzył, ale dla Nie­
ba! Z iem ia jest tylko m iejscem  przygotow ania  
do życia  Bożego, szkołą, próbą...A m aterja nie 
ma być kajdanam i, ale zw ierciadłem , odbija - 
jącem  rzeczy Boże, kształtującem  w yobrażenia 
nasze, pojęcia , idee... rozum  zaś abecadłem  
do odczytyw ania  w oli Bożej...

Istnieje życie zupełnie innego porządku, niż 
to dostrzegalne zm ysłam i, czy rozum em , — 
życie zawsze nowe, piękne, pełne wesela i ra­
dości, w ielkością  sw oją  przew yższające w szyst­
kie dzieła stw órczej m ocy  Bożej.

Jest to życie w edle porządku nadprzyro­
dzonego, życie Łaski i m iłości.

Życie to prow adzi do św iętości czyli do bo­
haterstwa, wielkości i chwały. Życie to z istot 
ogran iczonych  — czyni poniekąd istoty nie­
skończone, bo przypuszczone do uczestnictw a 
w naturze Bożej.

„B óg nas wybrai i przeznaczył, abyśm y byli 
św iętym i, abyśm y stali się przybranym i syna­
mi (dziećm i) Jego przez Jezusa Chrystusa". 
(Efez. 1 4—6).

Źródłem  św iętości jest Bóg Sam, Jego do­
skonałość, szczęśliw ość, a nadew szystko Jego 
m iłości pełne — w zajem ne udzielanie się sobie 
Trzech B oskich  Osób.

Bóg rodzi Syna, którem u daje sw oją natii-

adwentowe.
rę, sw oje doskonałości, sw oje szczęście, sw oje 
życie. Ojciec i Syn, choć różni m iędzy sobą co do 
osoby, zjednoczeni są m iłości w ęzłem  potęż­
nym , z którego w ylania  się trzecia Osoba — 
Duch Święty.

Jest to ta jem nica  życia  Bożego w ew nętrzne­
go, życia  T ró jcy  Przenajśw iętszej. Z pełni tego 
życia, jak  zc źródła tryska szczęśliw ość i św ię­
tość.

Z przeogrom nej m iłości przelew a Bóg życie 
sw oje i na istoty z n icości dobyte t. j. na lu ­
dzi, aby je w ynieść ponad ich  naturę i' uszczę­
śliw ić. Tym  stw orzeniom  daje Bóg słodką na­
zwę dzieci sw oich.

Z natury m a Bóg tylko jednego Syna — 
Jezusa Chrystusa, ale M iłość da Mu ich n ie­
przeliczone m nóstw o!

Cud ten dokonyw a się przez łaskę.
Adam , p ierw szy człow iek, otrzym ał tę łaskę 

dla siębic i d l»  całego ludzkiego plem ienia, ale 
przez grzech (nieposłuszeństw o i pycha) stra­
cił ten dar Boży tak dla siebie, jak i dla całego 
potom stw a swego.

Od chw ili jego buntu i my w szyscy rodzim y 
się, jakby odarci z tej łaski i synostw a B o­
żego.

Bóg jednak napraw ił zło przez W cielenie.
Druga Osoba T rójcy  Przen. stała się czło ­

wiekiem , stała się i Zbaw icielem  naszym , P o­
średnikiem . Jezus Chrystus przyw raca  nam 
łaskę, jedna z Bogiem , staje się G łow ą odku ­
p ionego rodzaju ludzkiego, aby przez Niego, 
z Nim i w Nim w szyscy ludzie doszli do zjed­
noczenia z B ogiem  w m iłości, osiągnęli życie 
nadprzyrodzone cz.yli św iętość, szczęśliw ość 
i chw ałę n iew ypow iedzianą.

I Jezus staje się w szystkiem  dla biednej du­
szy ludzk iej: m aleńkim  braciszkiem , p rzy jacie ­
lem, nauczycielem , m istrzem , lekarzem , kapła­
nem, odkupicielem , zbaw icielem , królem , ob­
lubieńcem  życiem  sam em , praw dą, pięknem  
i dobrem .

Ale z m ałym  w arunkiem . Jakim ? — Oto, 
by człow iek  uw ierzył i zechcia ł przyjąć laskę, 
by z tą łaską w spółdzia łać, w spółpracow ać.

R ozdaw nictw o życia  łaski dokonyw a się 
w Kościele katolickim  przez D ucha Świętego, 
naukę w iary i Sakram enta św ięte. W  dniu, 
k iedy liczba dzieci Bożych, a braci Jezusa Chry' 
stusa, osiągnie kres sw ój, zakończy się dziele 
Boże na ziem i i nadejdzie dzień, w którym  pa­
trzeć będziem y na ostateczne wydoskonalenia 
K rólestw a Bożego w Niebie.

Chociaż w ięc zim no i m roźno —- i niebo o lo' 
wiane... Chociaż ziem ia zda się być m artwą' 
dzień krótki, a noc długa, ale nie jest puste 
i głucho, nie! —
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Duszo m oja  — oto A dw ent! Czas przygoto­
w ania i w yczekiw ania  na przyjście  M iłego 
tw ego. ; \

O biedne serce ludzkie, spragnione św iatła  
i ciepła  M iłości — spójrz na niebo... na w sch o­
dzie zbawienia już rozw idnia się... obłok już 
rum ieni się... idzie, dzie — M iły tw ój!

P rzygotu j duszę sw oją  godnem  przyjęciem  
Sakram entów  P okuty i Ołtarza!... A. S.

Liturgja 3-ciej niedzieli Adwentu.
Kościół przerywa dziś poważny i pokutniczy 

nastrój adwentowy, każe grać na organach i oł­
tarze przybrać w  kwiaty. Kościół dzisiaj się cie­
szy i ze słowam i św. Pawła: „ Cieszcie się, bo Pan 
blisko“  zwraca się do swych dzieci. U nas na­
stroju radosnego tej niedzieli nie widać, bo 
nikt nie przestrzega przepisu, by w Adw encie 
i W ielk im  Poście organy milczały, i że­
by nie było żadnycłi kwiatów na ołtarzu w  cza­
sie poważnym  i smutnym. W ięc też niepodobną 
rzeczą wyrazić nazewnątrz radosnego nastroju 
w liturgji.

Introit: nadaje ton i zabarwienie radosne ca­
łej Mszy św.: ,.Oto Pan przyjdzie z. łaskami swe- 
mi, oto Pan blisko". „Weselcie się w  Partu za­
wsze: i powtarzam raz jeszcze: Weselcie się
id Panu". „Pan bowiem blisko jest. Nie troszcz­
cie się o nic; ale we wszystkiem przez modlitwę 
i prośbę z dziękczynieniem potrzeby wasze Bogu 
przekładajcie". (Filip 4,. 4-6), „Pan jest blisko". 
Przyjdź królestwo Tw oje! Przyjdź i „Wysłuchaj 
'modlitwy nasze z ciemności umysłu naszego 
'rozprósz laską Twoją". (Modlitwa kościelna ko­
lekta). R adujm y się i cieszm y się, bo Pan blisko.

Tęsknoty i pragnienia naszej duszy będą za­
spokojone. „Boże, niespokojne jest serce nasze, 
'lopóki nie spocznie w  Tobie", (św. Augustyn). 
Kto szuka,, znajdzie, kto szuka Boga, odnajdzie 
Bo, a z Nim pokój i radość wewnętrzną. „ A ten 
Pokój Boży, przewyższa wszelkie pojęcie: R aduj­
cie się, w  żadną niedzielę nie nawołuje tak Koś- 

, ciół do radości.

Ewangelja na niedzielę l l k i ą  Adwentu
Ewangelja (św. Jan ł . 19—28).

W on czas 19. posłali Zydow ie z Jeruzalem 
Zapianów i lewitów do Jana, aby go spytali: Ktoś 
[jt jest? 20. I wyznał, a nie zaprzal: a wyznał: 
•(‘rn ja nie jest Chrystus. 21. 1 spytali go: Cóż te- 
K'V? Jesteś ty Eljasz? 1 rzekł: Nie jestem. Jesteś ty
/>■Torok? 1 odpow.edziąl: Nie. 22. Rzekli mu tedy: 
M.oś jest, żebyśmy dali odpowiedź tym, który nas

posłał? co powiadasz sam o sobie? 23. Rzekł: Jam 
glos wołającego na puszczy: Prostujcie drogę
Pańską, jako powiedział Izajasz Prorok?. 24. 
A którzy byli posłani, byli z Faryzeuszów. 25. 
I spytali go, a mów.li mu: Czemuż tedy chrzcisz, 
jcżeliś ty nie jest Chrystus? ani Eljasz, ani Pro­
rok? 26. Odpowiedział im Jan, mówiąc: Ja
chrzczę wodą: ale w pośrodku was stanął, które­
go w y nie znacie. 27. Ten jest, który za mną 
przyjdzie, który przedemną stal się, któregom ja 
niegodzien, żebym rozwiązał rzemyk u trzewika 
Jego. 28. To się działo w Betanji, gdzie Jan chrzcił.

, Św. Jan chrzci Pana Jezusa.

Podczas Kom unji św. dawniej śpiewano sło­
w y znowu pocieszające (z Izajasza 35, 4) „Po­
wiedzcie bojaźliwym, wzmocnijcie się, a nie lę­
kajcie się. Oto Bóg nasz przyjdzie i zbawi nas". 
Stosowne, rozmyślanie po .Komunji św.

W  Brewjarzu: Przez cały Adw ent (i później, 
aż do Gromnic), przy końcu Godzin kanonicz­
nych śpiewa się piękną antyfonę do N. P. M arji:
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„Alma Redemptoris“ —  Najzacniejsza Odkupicie­
la Matko, która jesteś przechodnią bramą niebie­
ską, i gwiazdą morską, racz podźuńgnąć lud upa­
dający, który usiłuje powstać. Ty, któraś poro­
dziła dziwnym sposobem, z po dziwie niem wszyst­
kiego stworzenia, Twego świętego Stworzyciela. 
Panno przedtem i potem; Ty, któraś przez usta 
Anioła Gabrjela przyjęła ono pozdrowienie: racz 
się wstawić za grzesznikami". Tak się modli 
Kościół do Matki Bożej w  czasie adwentowym.

Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
i2. Poniedziałek. Dzień, podczas .oktaw y Niep. 

Pocz., stąd brewjarz i Msza o  N. P. Maryi.
• 13. W torek. Św. Łucja, jedna z  największych 

świętych dziew ic i męczennic, (um. 304).
„O północy rozległo się wołanie: oto Oblubie­

niec nadchidzi, wyjdźcie na spotkanie Chrystusa 
Pana“ (z ewangelji tego dnia).

14. Środa. Suche dni zimowe. (Dziś post ści­
sły). W prowadzane, albo już istniejące za pap. 
Leona W . (440-461). „ Pościć mamy, by w  ten spo­
sób przyjść z pomocą ubogim“  (św. Leon). Dziś 
Msza św. t. zn. „Złota Msza", znana nam, jako 
Boraty.

15. Czwartek. Oktawa Niep. Poczęcia. Tydzień 
cały; rozpam iętywaliśmy szczególne łaski i przy­
w ileje Maryi. Dziś kończym y te rozważania. — 
„Cala piękna jesteś Mary o, a nie masz w Tobie 
zmazy pierworodnej".

16. Piątek. Suche dni zimowe (dziś post ści­
sły. W  ewangelji m ow a o nawiedzeniu Elżbiety 
przez Naj. P. Maryę.

17. Sobota. Suche dni zim owe. Święcenia. — 
(Dziś pbst ścisły). Dziś także rocznica konsekra­
cji na biskupa Najprzew. Księcia Metropolity 
Krak. Adam a Stefana Sapiehy (Bzym 17 grudnia 
1911). ' .

W  dzisiejszą sobotę jak i w  inne soboty su- 
chedniowe udzielają" bpi święceń kapłańskich. 
Są dwojakie święcenia: Małe, czyli niższe i w iel­
kie, czylj właściwe.

Małe święcenia są wstępem, przygotowaniem  
i wprowadzeniem  do wyższych święceń. Są 
cztery mniejsze -  małe święcenia: 1. święcenie na 
ostarjusża, czyli odźw iernego; 2. święcenie na le­
ktora t. j.iczytelnika; 3. święcenie egzorcysty t. j. 
zaklinacza i 4. święcenie akolity, czyli ministran­
ta. Przed temi święceniam i byw a zawsze udzie­
lana tońsura, czyli postrzyżyny i uroczyste przy­
wdzianie komży. Z tą chw ilą kandydat staje się 
klerykiem, ma praw o noszenia sukni duchownej 
i kom ży na sutannie. W ycięcie tonsury oznasza 
wyrzeczenie się świata i jego przepychu. Przy­
wdzianie komży, włożonej przez biskupa przypo­
mina potrzebę odrodzenia się i przywdziania na 
siebie cnoty.

Święceń niższych udziela zwykle biskup i to 
w czasie Mszy w  sobotę suchedniową. Najpierw 
„ś w ię c i" ' na odźwiernego, czyli ostjarjusza. Jest 
to pierwszy stopień do święceń wogóle. Biskup 
podaje klucze kandydatowi, równocześnie przy­
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pomina mu obowiązki, jakie ara siebie bierze, a 
m ianowicie: ma dzwonić, zwoływ ać lud na na­
bożeństwo, zamykać kościół przed niepowołany­
mi ludźm i. Lecz zachowaniem  się i uczynkami do- 
brem i ma otwierać ludziom  oczy i serca na przy­
jęcie prawdy Bożej, a równocześnie zamykać je 
przed djabłem. Dziś urząd i czynności ostjarju- 
sza czyli odźwiernego spełnia zwykle kościelny. 
Święta to służba służyć kościołowi, pilnow ać do­
mu Bożego i doglądać w nim  porządku. Dziś 
już nie święcą na kościelnego.

Święcenie na lektora, czyli czytelnika podo­
bnie się odbywa. Biskup najpierw w ylicza obo­
wiązki a potem podaje księgi Pisma św. (Mszał 
lub brewjarz). Dawniej lektorzy mieli czytać P i­
sm o św. w  czasie nabożeństwa ( ale nie eiwan- 
gełję), i to wyraźnie, dokładnie, ze zrozum ie­
niem, uczyć katechumenów. W yśw ięconych lek­
torów biskup tak upom inał: „C o usty czytacie, to 
sercem wyznawajcie, a uczynkami przypieczętuj­
cie". Dziś tego urzędu nikt osobno nie spełnia. 
Podobni może są t. z. „przew odnicy" w  śpiewie 
i „czytelnicy" w procesjach do m iejsc odpusto­
wych.

Trzecie święcenie to r,a. egzorcystę, czyli zakli­
nacza. Świat pogański był skażony przez złego 
ducha. Kościół pierwotny, przyjm ując nawraca­
jących się pogan poddawał ich egzorcyzmom, 
czyli m odlił się za nimi, by ich szatan opuścił, 
by oni sami obrzydzili sobie czarta i jego spra­
wy. Do tych czynności byli wyznaczeni egzor­
cyści. Sami jednak pow inni być zdała od szata­
na, nie ulegać mu w pokusach i nie grzeszyć, 
i wtedy łatwo m ogą go wypędzić od drugich.

Czwarte i ostatnie święcenie, to święcenie 
akolity; dziś nazwalibyśmy to święceniem  na m i­
nistranta. Jego obowiązkiem  było służyć do Mszy 
św., nieść świece przed -celebransem, zapalać 
światło na ołtarzu, podawać ampułki z winem  
i wodą na ofiarowanie. Akolici-m inistranci świe­
ce niosą i zapalają na ołtarzu, lecz i życiem cno- 
tliwem, zachowaniem się pobożnem  powinni 
świecić. Przy tem święceniu najpiękniejsze prze­
m ówienie kieruje biskup do przyszłych sług oł­
tarza.

KATECHIZM  LITUBGICZNY.
8. Co to jest Rytuał?
Bytual, jest to księga, zawierająca obrzędy i 

m odlitwy przy udzielaniu sakramentów i przy 
innych różnych poświęceniach czyli błogosła­
wieństwach.

9. Co jest najpiękniejszego w Rytuale ?
Prawie wszystko, ale najrzewniejszą i prze­

m awiającą do- duszy są: ceremonje i m odlitwy 
przy chrzcie, przy pogrzebie i m odły przy kona­
jącym . ( i,

10. Jaką stosowniejszą nazwą powinien mieć rytuał ?
Powinien mieć napis „O d  kolebki aż do grobu", bo 

w tej ksiądze widać, jak Kościół ta dobra Matka wsządzia 
i w każdej chwili towarzyszy swym dzieciom z łaską i bło, 
gosławieństwem Bożem. Poświąca ludzi, domy, ńarządzia- 
pola, owoce, pokarmy, a w końcu grób. X M K .
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NA DROGI I OPŁOTKI.

Skąd życie?
Materja, a w ięc to. z czego iest zbudowany 

.^wszechświat cały, występuje w  dwojakiej posta­
ci, a m ianow icie jako ciało martwe (nieorganicz­
ne) i jako ustrój żyw y (organiczny). Do ciał mar­
twych liczą sic: skały, gleba. woda. powietrze; do 
ustrojów : rośliny, zwierzęta i człowiek.

Poddaiac pierwsze t. zw  analizie chem icznej, 
czyli rozbiorowi na części składowe otrzymam y 
w  rezultacie pewna określona ilość pierwiast­
ków. jak wodór, tlen, azot. wesriel. żelazo- fosfor, 
sól i t. d. Te same pierwiastki otrzymamy, rozkła­
da iac ustroie żywotne. Uderzy nas w iec w  jed­
nych i drugich tożsamość części składowych.
A przecież m iedzy kamieniem a róża, czy 
pszczółka, czy -Tanem jakaż przepaść i różnica! 
Kamień jest tylko nieruchomym , martwym ka­
m ien ieli i niczem wiecei. Róża zaś kryie w  so­
bie utaiona jakaś moc. która sprawia, że roślina 
ta narodziwszy sie z maleńkiej kom órki, zwolna 
rośnie, odżywia, sie. dojrzewa, kwitnie, wydaie 
ze siebie przemiła woń. a kiedy zwiędnie, jawi 
sie na jej m iejscu rów nie piękna i powabna na­
stępczyni. Poczciwa pszczółka zdm dza na ze­
wnątrz te same przeiawy. ale z dodatkiem, że się 
z mieisca na mieisce porusza, żei w idzi. słvszy. 
cz-uie głód. zimno, ból i wiedziona instynktem 
samozachowawczym i gatunkowym skrzętnie 
pracuie, zabiega, by jak naidłużei utrzymać sie 
przy zdrowiu i życiu a także by  przedłużyć istnie­
nie osobnicze w  potomstwie, w  istnieniu gatun­
ku. Jan łaczv w  sobie wszystkie ziawiska. i p ro ­
cesy życia roślinnego (wegetatywnego! i zwierzę­
cego (seuzvtvwniego) z tem. że —  myśli, m ówi. 
marzv. kocha, nienawidzi, chce, wybiera dow ol­
nie. jednem słowem, że zdradza wszystkie prze­
jawy żrcia wyższego, duchowego.

Skądże sie bierze ta siła wewnętrzna, zwana 
życiem, co  z jednei komórki, na która sie składa 
kilka atom ów węgla, wodoru, tlenu, azotu i t, p. 
potrafi w ybudow ać przeróżnie tkanki i narzady, 
powiązać ie celowo w  przedziwne nomnślane i 
doskonale wykończone organizm y Skad ta w ie­
lość organizm ów, gatunków, odmian i kształtów 
od najprym itywniejszych do najbardziej skom ­
plikow anych?

Pek światła na te kwestie rzuca nam kilka 
danvch z historii żvcia. tak, jak ją zapisała astro­
nomia. geologia i biologia.

Geologia, czyli nauka o rozw oju ziemi, 
stwierdza, że życie powstało na naszej planecie 
dość późno. Nieerlyś bowiem  ziemia znnidowała 
się w  stanie ognistej masy tak. jak dzisiaj słoń­
ce. Temperatura iei głęb in  i powierzchni .sięgała 
kilku tysięcy stopni Celsjusza, wobec czego nie­
ma m owy, aby się w  niei m ogły ostać jakiekol­
w iek istoty żywe, a choćby ich zarodki. T o  też 
najgłębsze pokłady ziemi, będące pierwszem

zaskorupieniem się chłodzącej zwolna lawy, nie 
wykazują żadnego śladu życia.

Jeżeli życie nie zawsze na ziemi istniało,"a 'te­
raz iest. to musiató w  pewnym mom encie czasu 
powstać. Ale jak? A bv om inąć jedynie logiczny 
wniosek, że życie powstało dzięki interwencji 
Tstotv poza światowej. Boga, który je moca Swe­
go Stówa w zbudził a raczei zasiał w 'n ieżyw otnej 
materii, niedowiarkowie uciekaia sie do iście kar­
kołomnych hipotez czyli przypuszczeń.

Jedni z nich przyjm ują t. zw. samorództwo. 
Hipotezie tej zadaje kłam biologia, t. i. nauka o 
naturze i warunkach życia, której niezbitym pew ­
nikiem jest, że obecnie życie m oże powstać' tvTko 
z życia. Skoro tak jest teraz, to tak mnsiató bvć 
także w  przeszłości. gdvż prawa, nrzyrody sa sta­
łe i niezmienne. Zresztą wszelkie nróhy podej­
m owane w  laboratoriach, by  z tych pierwiast­
ków, które wchodzą w  skład organizmu, w ytw o­
rzyć żywa kom órkę, spełzły na niczem.

Inni przyijmuia hipoteze t. zw. międzyplane­
tarnej panispermji. wedle której zarodki życia 
m ogły spaść na ziemię z innych planet razem z 
meteorami, lub same pod ciśnieniem promieni 
stónecznvch. Tu zniów ma gtós astronomiia, która 
już ustaliła, że meteor przedzieraiac się przez na­
sze powietrze atmosferyczne rozżarza sie. skut­
kiem szalonego pędu do temperatury plus ROOO 
stopni C w  kfórei nanewno snaliły.hy sie. zarodki 
życia, gdyby rzeczyw iście wędrow ały po prze­
strzeniach wszechświata na tak gorących okrę­
tach. a zresztą te zarodki zginęłyby w cześnie!, ho 
już w  przestrzeniach międzyplanetarnych, gdzie 
panuie temperatura — 270 stonuj G. i gdzie pro­
mienie słoneczne t. zw. ultrafioletowe, działają 
zabójczo.

A ostatecznie —  przypuściw szy nawet praw­
dziwość teiże hipotezy, pozostanie otwarłem pyi- 
tanie: a skąd się w zięło życie na innych plane­
tach ?

Czy w ięc chcesz, czv nie chcesz, jeśli tvlko 
m yślisz z zastanowieniem sie i wnioskuiesz-.lo­
gicznie, musisz przviać. że życie widzialnie ma 
sw oje źrćdtó i początek w  życiu W iecznego i 
W szechm ogącego Bcga-Stworzyciela —- i m ulisz 
pad łszy  na. kolana zawołać z natchnionym Psal­
mista: ..Rzekł i uczynione, są, rozkazał i stworzo­
ne są“ .

O n D « J M V  SIE PRNCI!...
Stroskana dusza szuka obecności P. Bona. 

Potrzeba i bieda prowadza nas do Teao. ktćry 
wszystko ''mnie d.ać. a o ktćrnmby się może. za­
pomniała przv obfitych darach.

Bracia! Kierujmy nasz wzrok w etćre. miejmy 
dobra nadzieje po wszystek czas i, w  każdem po­
łożeniu. W  szczęściu nie traćmy obawy, w  nie­
szczęściu ufności. Przy pogodnem niebie myśl­
my o burzy, podczas burzy zaś o sterniku. W  uci­
sku nie traćmy odwagi, jako to czynią niewofni-
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cy, oddam swemu panu, dopóki im> dobre w y ­
świadcza, a gdy karze uciekają od niego. W szak  
nieraz ból lepszym jest niż zdrowie, cierpliwość 
lepsza niż bezczynność, nadzór lepszy niż zanied­
banie, skarcenie lepsze niż pobłażanie. Aby krót­
ko się wypowiedzieć: nie pouńnniśm y ani w nie­
szczęściu tracić serca, ani w  szczęściu w iele so­
bie ufać! j

Oddajmy się Pawi, oddajm y się jedni drugim, 
lecz szczególnie Panu się oddajm y, bo wszystko  
nas do tego w zyw a i przeznacza: jedni drugim, 
bo brata kochać trzeba, przełożonym , bo tego w y­
maga porządek. Im zaś łagodniejsi i lepsi są 
względćm nas, tem w ięcej się im, oddajmy.

(Św. Grzegorz z Nazyanzu).

Prześladowanie katolików w Meksyku.
I I I .

W  gm achu tym rządzi niepodzielnie Robert 
Cruz, pan życia i śmierci każdego z mieszkań­
ców  Meksiyku. Na jego skinienie każdy może być 
poddamy męczarniom, rozstrzelany lub zastrze- 
lbny i pozbaw iony całego mienia. Jakkolwiek ca­
łe miasto robi wrażenie pustki, to przed gma­
chem policji przez dzień i noc wre życie. Stoją 
straże i grom ady ludzi, zajeżdżają samochody 
i przychodzą grupy aresztantów otoczonych po­
licją. Te Ostatnie szczególnie częste i liczne by­
wają w  niedzielne poranki, bo wtedy Cruz na­
kazuje zbierać nie tyle wyrzutki, dopuszczające 
się publicznych wykroczeń, jak przedewszyst- 
kiem  katolików, którzy się odważyli zebrać 
w  prywatnych mieszkaniach dla wysłuchania 
Mszy św. Policja, która tnie może w chodzić do 
dom ów rozpusty dl'a robienia porządku, bo na to 
nie pozwala konstytucja, wpada na rozkaz Cruza 
do mieszkań prywatnych i gromadzących się 
tamże ma m odlitwę katolików uprowadza gro­
madami. Po drodze przyłącza do nich napotkane 
Szumowiny —  i w  ten sposób grupy takie przed­
stawiają niebywałą mozaikę. Obok bohaterskich 
księży, cichych zakonnic i niew innych dziew- 
czątek. ubranych w  bieli do pierwszej Kom unji 
św., w idzi się ulicznice pijane z ustami pełncmi 
przekleństw i bluźnierstwa, oraz tych miejskich 
łotrzyków .których każdy rys twarzy zbrodnia 
napiętnowała. Cruz ma szczególną przyjem ność 
w  zamykaniu zakonnic z ladacznicami i ze zbro­
dniarzami —  za- wypuszczenie zaś biednych 
dziewc.zątek na wolność pobiera opłatę po- 250 
dolarów  od głowy, a od księży i zakonnic pod­
wójnej wysokości. Grzywny takie i podobne opła­
ty w pływają tylko częściowo do kas rządowych, 
a w  Znacznej części do kieszeni Cruza, który) 
z tego źródła zbiera około 25.000 dolarów  m iesię­
cznie, lokując je w  bankach Stanów Zjednoczo­
nych. Idzie zresztą za przykładem swego mistrza 
Callesa, bo ani jeden ani drugi stosunkom M e­
ksykańskim  nie ufa i w  długotrwałość swej 
gwiazdy nie wierzy.

Cruz jeździ zawsze zbytkownym  automobilem, 
który mu Calles darował, nosi ostrogi i rewolwer 
za pasem. Drugi rew olw er leży na biurku jego 
obok szpicruty, której używa do masakrowania 
bezbronnych. Z jaw ia się naprzykład u niego de- 
putacja kobiet proszących o otwarcie jednego 
z wielu zamkniętych kościołów. Cruz pieni się %e 
złości, osoby prowadzące deputację b ije  szpic­
rutą po twarzy i piersiach, zadając im długo­
trwałe rany, a całą delegację każe ordynansom 
wyrzucać za drzwi i przyjąć sikawką. Każdy je­
go rozkaz bywa ściśle spełniony, to też biedne 
kobiety, skoro tylko przekroczyły próg policji, 
zostały przywitane strumieniami wody, które je 
do kości przemoczyły. Mężom swym m;e śmiały 
przyznać Się do tego, bo gdyby się kto' o ich 
krzywdę ujął, m usiałby niechybnie, życiem przy­
płacić. Czasem Cruz bywa także dzielnym kawa- 
lerzystą. Dzieje się to wtedy, gdy mu donoszą, że 
na ulicy ośm ieliła się procesja, kościelna pojawić. 
W ów czas dosiada rumaka i osobiście cw ałuje na. 
procesję, roztrącając i tratując ludzi, przekonaw­
szy się pierwej dokładnie, że cały tłum jest zło­
żony wyłącznie z nieuzbrojonych dzieci i kobiet.

Szszególniejszą zajadłością zwalcza Cruz Li­
gę obrony wolności religijnej i katolickiej, sto­
warzyszenia młodzieży, łączące wszystko' to. co 
społeczeństwo ma najszlachetniejszego. Ponieważ 
stowarzyszenia te. jakkolwiek najlegaM ej zawią­
zane, nie m ogą być zwolennikam i Callesowskich 
porządków, a ich dzielni przyw ódcy m ogliby 
być podczas w yborów  niew ygodni, przeto trzeba 
było' stowarzyszenia bezwzględnie rozpędzić.

hTowy bisKup WłocławsKi.
Oiciec św. zamianował dotychczasowego bi 

skunn sufragana i wikarjusza kapitularnego 
J. E. Ks. Biskupa W ładysława Krynickiego, or­
dynariuszem włocławskim

Ks. Biskup W ładysław  Krynicki, ur. 1861. r. 
we W łocław ku, studjował w  Akademji D uchow­
nej w  Petersburgu, gdzie w  r. 1886 uzyskał sto­
pień magistra św. Teologji. .Tako profesor semi- 
narjum w łocław skiego od 1.886 r. wykładał ks. 
Krynicki prawo kościelne i historię Kościoła. — 
Onrócz pracy pedagogicznej i w ychow aw czej Ks. 
Biskup Krynicki wydał następujące dzieła: ..Ro­
zmyślania o życiu i cnotach* Matki Bożej", — 
..O sposobie rozmyślania w edług m etody św. 
Ignacego". „U stóp Krzyża". „W ym ow a  święta, 
czyli podręcznik do teorii kaznodziejstwa". — 
„Dzieje Kościoła powszechnego" i inne mniejsze 
prace.

W  r. iOOn w  uznaniu zasług Ks. Biskup Zdzi- 
towiecki m ianował Ks. Krynickiego kanonikiem 
katedry kujaw skiej i wizytatorem diecezji. —• 
W  r. 1018 zamianował goi Ojciec św. Benedykt 
X V  biskupem tytularnym Achanfyńskim (Mace­
donia) i sufraganem włocław skim .

Nowemu Biskupowi Ordynariuszowi składa­
m y serdeczne życzenia1.
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Popularny wykład astronomii
Pisze J. Ch-a

O Z I E M I .
STREFY KLIM ATYCZNE

Ponieważ nad kulą ziemską w jednem m iej­
scu słońce jest wyżej na sklepieniu niebieskiem, 
w innem niżej, w  innem zaś bardzo nisko dla­
tego nie wszystkie kraje na kuli ziemskiej jedna­
kow o się ogrzewają. Z tej też przyczyny powsta­
ły strefy klimatyczne.

Najcieplej jest nad rów nikiem  i między zwrot­
nikami Raka i Koziorożca, gdyż tu jest słońce 
zawsze wyżej, aniżeli na północ od zwrotnika 
Raka, albo na południe od zwrotnika Kozioroż­
ca, dwa razy zaś do roku nad równikiem  i mię­
dzy obu zwrotnikam i bywa słońce w  zenicie. Tu 
są tak wielkie upały, iż niektórzy Europejczycy 
nie mogą w  tej strefie żyć. Tu jest, wieczne lato. 
W skutek w ielkiego ciepła są tu bardzo obfite 
deszcze. Ciep’o i deszcze sprzyjają do rozrostu 
bujnej i wspaniałej roślinności. A jakaż lu jest 
wielka obfitość i różnorodność zwierząt! Ptaki 
mają tak śliczne upierzenie, że śmiało m ożna je 
porównać do kwiatów, które też są boga tę w bar­
wy. Przyroda tu sama daje pożywienie dla czło­
wieka.

Strefa ta się nazywa gorącą. Jest tylko jedna 
strefa gorąca na kuli ziemskiej.

W  strefie gorącej, tam, gdzie jest wieczne lato, 
leżą państwa z Ameryki Środkowej — południo­
wa cześć Meksyku i malutkie państewka: Gwa­
temala., Honduras, Nikaragua, Kostarika i Pana­
ma; z Ameryki Południow ej: W enezuela. Gujana, 
Kolumbja. Ekwador, Peru, Boliw ja i Brazylia.

W  tej strefie leży prawie cala Afryka -  tylko 
niewielka część Afryki Południowej i Północnej 
do niej nie należy.

Z A zji do strefy gorącej należą: część Arabji. 
część Indyj W schodnich, czyli Angielskich, Syam 
i kolonje francuskie, na południe od Chin, wiel­
ka liczb wysp m iędzy Azją. Australią i Ameryką, 
a z nich największe: Borneo. Sumatra, Jawa Ce­
lebes i Nowa Gwinea, oraz północna część A u­
stralii.

Mamy dwie strefy umiarkowane i dwie stre­
fy zimne.

Strefa umiarkowana na półkuli północnej le­
ży między zwrotnikami Raka a kolein podbiegu- 
nowem północnem . na półkuli zaś południowej 
m iędzy zwrotnikiem Koziorożca a kołem pedbie- 
gunowem  południowem .

W  strefie um iarkowanej ma półkuli północnej 
m y mieszkamy. W  strefie um iarkowanej słonecz­
ko ani zbyt m ocno grzeje, ani też zbyt słabo 
dlatego m am y klim at umiarkowany. W  strefie 
tej są cztery pory roku i niema tak bujnej roślin­
ności i takiej obfitości zwierząt, jak w  strefie go- 
rącej.

W  strefie um iarkowanej na półkuli północnej 
leżą państwa z Am eryki Północnej: Kanada

i Stany Zjednoczone; z Europy wszystkie bez w y­
jątku państwa europejskie; z Afryki — północną 
część Afryki — państwa: Maro-kko, Algier, Tunis, 
Trypolis i Egipt; z A zji: Turcja północna część 
Arabji, Persja. Afganistan, Chiwa i Buchara, pół­
nocna część Indyj W schodnich, Chiny, Syberja i 
Japonja.

Klimat strefy umiarkowanej na półkuli połu­
dniowej jest podobny do klimatu strefy umiar­
kowanej na półkuli północ ej. W  południowej 
Australji takie same rosną drzewa i zwierzęta, 
jaw  w  Europie. Przywieźli je ze sobą Europej­
czycy. kiedy przyjechali do Australji.

W  strefie um iarkowanej na półkuli południo­
wej leżą państwa z Ameryki Północnej: Argen­
tyna, Chile, Paragwaj i Urugwaj; z Afryki nie­
wielka część Afryki Południow ej i większa część 
Południowej Australji i dwie większe' wyspy. 
Tasmanja i Nowa Zelandja.

M iędzy kołem pódbiegunowem  północnem  a 
biegunem północnym , są strefy zimne. Tu panin­
ie wieczna zima. Lądy i oceany w  tej strefie 
pokryte są wiecznym  lodem. Chociaż w tej stre­
fie latem słoneczko świeci w  ciągu paru miesię­
cy bez przenvy. to jednak nie potrafi ogrzać zie­
mi. gdyż w  zimie s'ońce w ciągu kilku miesięcy 
zupełnie nie wschodzi, ląd i woda pokryw a się 
zbyt. grubą warstwą lodu i śniegu. Zresztą tu 
słońce zawsze bywa bardzo nisko, więc słabo 
ogrzewa ziemię.

W  strefie zim nej na półkuli północnej tam, 
gdzie jest w ieczna zima —  leży. 's Europy -  pół­
nocna niewielka cżęść Narwegii. Laponja i pół­
nocna niewielka część europejskiej Rosji; z Azji 
północna część Syberii: z Ameryki Pótnocnei: pół­
nocna część Alaski, północna małą część Kana­
dy i bardzo duża wyspa Grenlandia

W  strefie zimnej na półkuli południow ej leży 
ląd. zwany Antarktydą, pokryty wiecznym  lo­
dem i wobec, tego1 nie nadajacy. się do rozwoju 
życia ludzkiego, zwierzęcego i roślinnego.

Koło podbiegunow e północne jest to 22 sto­
pień. 27 minuta i 9 sekunda na południe od bie­
guna północnego. Nad kołem podbiegunow em  
północnem  dnia 22 czerwca słońce zupełnie nie 
zachodzi, zaś 22 grudnia zupełnie nie wschodzi. 
Tm dalej na północ od tego koła, tem więcej jest 
dni latem, kiedy słońce zupełnie nie zachodzi — 
stale jest dzień — w  zim ie zaś tem w ięcej jest 
dni. kiedy zupełnie nie wschodzi stale jest noc.

K oło podbiegunow e południowe jest to rów ­
nież 23 stopień, 27 min. i 9 sok. na północ od 
bieguna południowego. Nad kołem podbieguno­
wem  południowem  znowuż dnia 22 grudnia słoń­
ce zupełnie nie zachodzi, zaś 22 czerwca zupeł­
nie nie wschodzi. Tak samo, jak na półkuli pół­
nocnej. im dalej na południe od koła podbiegu­
nowego południowego, tem więcej jest dni la­
tem. kiedy słońce zupełnie nie zachodzi, w zimie 
zaś tem więcej jest dni. kiedy zupełnie nie w scho­
dzi.
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Pan Bóg tak się troszczy o życie człowieka, 
że przygotował mu we wszystkich strefach kli­
matycznych pożywienie. Eskimosi naprzykład 
znajdują pożywienie, gdzie jest w ieczny lód. -— 
Z lodu robią mieszkania. Ściany obijają futrami 
zwierzęcemi. Na futrach śpią — w  futra się ubie­
rają. I zadowoleni są ze swego życia, chociaż na­
około wieczna zima i w ieczny lód.

W  strefie gorącej tak bogato P. Bóg wyposa­
żył człowieka w  dobrodziejstwa ziemskie, iż m o­
żna byłobjy nazwaó strefę tę ziemskim rajem. -— 
O! Nie brak jest bogactw ziemskich i w  strefie 
um iarkowanej! Czyż nie powinien człowiek za­
wsze dziękować Bogu za to. że go napoił, nakar­
m ił i przyodział?

Na dzień 13' grudnia.

Św, Lucia Panna i Meczenniczka.
(Z B rew jarza kapłańskiego).

„Ł u cjo , O blubienico Chrystusa, w  cierp li­
w ości Sw ojej posiad łaś duszę w łasną — 
w zgardziłaś m arnościam i św iata i dlatego 
jaśniejesz w  gronie A niołów  — k rw ią  sw oją  
pogrom iłaś n ieprzy jaciela  zbawienia"... 
Ł u cja  dziew ica z Syrakuz (z Sycylji), z szla­

check iej i bogatej rodziny. Od dzieciństw a w y­
chow ana w chrześcijańskiej religji.

Itezem z m atką sw ą E utychją, cierp iącą  na 
krw otok, odbyła  pielgrzym kę do m iasta Kata­
ny, do grobu  św A gaty, gdzie żarliw ie się m o­
dląc, uprosiła  za przyczyną tej Świętej łaskę 
uzdrow ien ia  d la  chorej rodzicielk i. Tam  też 
w yjednała  sobie je j zgodę, by m ogła  cały sw ój 
m ajątek, jak i je j  m iał przypaść w posagu, roz­
dać ubogim  chrześcijanom. Po pow rocie do 
Syrakuz m ajątek sw ój sprzedała, a otrzym ane 
pieniądze rozdzieliła  m iędzy' nędzarzy.

Gdy się o tem  dow iedział pew ien m łodzie­
niec, którem u rodzice Ł ucji w brew  jej w oli 
przyrzekli córkę swą za żonę, dysząc złością, 
oskarża dziew icę u prefekta Paschazjusza, że 
ona w yznaje w iarę w Chrystusa.

P rośbą i groźbą u siłu je  Paschazjusz naw ró­
cić ją, na bałw ochw alstw o. A le im  w ięcej się 
trudzi, tem gorącej Lucja wysławia i broni 
Chrystusa.

R ozw ścieczony tyran pow iada: „Zabraknie 
ci słów , gdy  przyjdzie kolej na rzem ienne b i­
cze". Na to dziew ica : „N am  sługom  B oga n igdy 
słów  braknąć nie m oże, bo sam  Chrystus Pan 
to przyrzekł, m ów iąc: gdy będziecie stać przed 
trybunałam i k rólów  i starostów , nie bó jcie  się, 
co i jak m ów ić, bo w onej godzin ie będzie wam  
dana m oc słow a i nie w y m ów ić będziecie, lecz 
Duch św.' przez was". Pyta ją Paschazjusz: - 
„Jak to? T y  m asz D ucha św .?" — A  ona: „Ci, 
co żyją  w  czystości i po bożem u, są św iątynią 
D ucha św ." W tedy tyran : „W ięc cię każę w y­
słać do dom u rozpusty ; tam  cię napew no opu ­
ści ten tw ój D uch". Na to Ł u cja : „Jeśli rozka­
żesz m nie zhańbić w brew  mej w oli, to czystość 
m oja  stanie się podobną do n iebieskiej korony".

N ieposiadający się z gniew u prefekt w ydaje 
niem y rozkaz; by Łucję zawlec tam na zhań­
bienie. Lecz za spraw ą Bożą nie dała się m ę­
żna dziew ica żadną silą  ruszyć z tego m iejsca, 
na którem  stała. B ezsilny tyran każe ją  oblać 
sm ołą, żyw icą  i o liw ą  i rozpalić naokoło  niej 
ogień. Lecz i ten ostatni nie chcia ł się im ać 
jej ciała. W ów czas pada rozkaz, by ją skatować 
i gard ło je j przebić m ieczem .

Łucja , n im  sw ą św iętą duszę oddala  Bogu, 
przepow iedzia ła  jeszcze, że po śm ierci D iok le­
cjana i M aksym jana nastaną dla K ościoła  spo­
kojn iejsze czasy.

Ciało Męezenniczki pogrzebano w  Syraku- 
z.a.eh, a potem  przew ieziono je do K onstanty­
nopola. Obecnie spoczywa w  W enecji. A.

J a l t u i i  w i r a i i ń  B i i M f  i „ I M a i M n ”
A to co? Proszę przeczytać jeszcze raz! A  gdzie 

' to było? Gdzie? W  tak zwanym  „ KATOLICKIM “ 
K R A K O W IE!

Trzeba być zupełnie wyzutym  z wszelkich 
uczuć religijnych, by  popełniać i —- ogłaszać — 
podobne szyderstwo z naszej religji. Św. Barbara 
i — taniec! Jedna z  największych panien-mę- 
czennic Kościoła, gardząca światem i jego pocie­
chami! Św. Mikołaj —  i taniec?

I czy nie żyjem y w  czasach „cbrześcijańsko’"- 
pogańskich?

Na Boże Narodzenie te same „ katolickie"  pa­
nie gotowe urządzić „tańcujący wieczorek Bożego 
Dzieciątka". Głupota i bezczelność ludzi w zglę­
dem Boga niema u nas granic. Oby miłosierdzie 
Boże nie zamknęło swych granic!
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Zawody wszystkich Czytelników, Cata bibjoteKa za — darmo.
Wiele z naszych' Sz. Czytelników się żali, że 

już dawno nie było w „Dzwonie" zawodów. 
Chcąc wznowić na łamach „Dzwonu" ten prak­
tyczny sposón wymiany myśli, rozpisujemy niniej- 
szem zawody bardzo łatwe, w których będą mo­
gły wziąć udział szerokie rzesze naszych Szan. 
Czytelników.

List z mojej parafji.
Oto zadanie do spełnienia. Listy te mają być 

odzwierciedleniem pracy religijno-oświatowej, spo­
łecznej, gospodarczej w danej parafji. Opisy na­
tury i jej piękna w danej okolicy b. pożądane.

Rozdam y 10 nagród Książkowych:
I nagroda 10 książek różnej treści; II nagroda 
5 książek różnej treści... itd. 10 t. j. ostatnia 
nagroda* jedna książka.

Prawo do nagrody ma Każdy Czytelnik.
Termin nadsyłania listów skończy się 8*go 

stycznia 1928.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
a wychowanie młodzieży.

Z w yjątkow o serdecznem przyjęciem  spotkało 
się w  katolickiej prasie amerykańskiej przem ó­
wienie prezydenta Coolidge‘a o w ychowaniu m ło­
dzieży, W ykazawszy, jak wielką rolę odgrywają

Chcecie, aby „Dzwon" był pismem najlepszem, 
najpiękniejszem, najobszerniejszem? Któżby tego 
nie chiał?

Pismo wtedy stoi mocno, gdy ma jaknajwięk- 
szą liczbę stałych odbiorców.

Prosimy zatem o pozyskanie dla „Dzwonu" 
jaknajwiększej ilości stałych odbiorców. Chcąc 
naszych przyjaciół zachęcić do tej pracy przezna­
czyliśmy wielką ilość doborowych książek na

nagrody
dla tych, którzy pozyskają dla „Dzwonu11 najwię­
cej prenumeratorów rocznych (7 zł.) względnie 
półrocznych (4 zł.)

Rozdamy 15 nagród:
I nagroda 15 książek różnej treści, II nagroda 14 
książek różnej treści i t. d.

Nagrody wydamy po wpłaceniu z góry ozna­
czonej przedpłaty.

Czytanie do końca zimy!
Szczęść Boże!

szkoły niższe • wyższe w sprawie materjalnej po­
m yślności kraju. prezydent podkreślił niebezpie­
czeństwo, polegające na tem, że społeczeństwo

m oże już niczego w ięcej nie żadać. ..Chętniej 
zwykliśm y się troszczyć o to wykształcenie, któ­
re przynosi nam praktyczne korzyści w  postaci 
dolarów i centów, niż o tamtą mądrość, która 
prowadzi do wieczności. M usim y pow rócić do 
pytania, które zawiera w sobie mądrość tysiąc­
leci: ..Cóż pom oże człowiekow i, choćby cały
świat zdobył, a na duszy szkodę poniósł?" — 
W szystkie nasze nauki, sztuki i doskonałości nie 
będą miały dła społeczeństwa wartości prawdzi­
w ego postępu, nie podniosą go nigdy na wyższy 
poziom, nie dadzą mu trwałej cywilizacji i kul­
tury. jeżeli nie dostrzeżemy w  nich oznak w e­
wnętrznej. realnei pra-^dy. Jeżeli nasze uczelnie 
nie stana się świątyniami prawdy, do której m ło­
dzież zbliża śię ze czcią, praca ich m oże być tyl­
k o  złudzeniem, a wiedza, którei dostarezaia jedy­
nie torowaniem drogi do zła. Nasze instytuty na­
ukowo muszą służyć wyższemu celowi. Bo i w  
nauce i w  życiu jest coś. co jest większe od sa­
mej tylko w iedzy i wiadom ości, od pogoni 
zą bogactwem , od dążenia do stanowisk
i władzy. — I uczelnie nasze rozminą się z ce­
lem, jeżeli nie beda um iały dać swym uczniom 
w iedzy o tem „coś w ięcej". W iele z naszych sta­
rych uniwersytetów powstało dzięki największej 
ofiarności zbożnych rąk jedynie w  tymi ecłu, by 
kształciły ludzi, którzy um ieliby nieść w  lud 
naukę o w ielkich problemach życia. Jeżeli stu­
denci. ukończyw szy studia, idą w  życie nieprze- 
niknieni temi ideałami, to uczelnie minęły się 
z celem, a społeczeństwo nie bodzie miało praw ­
dziwej kultury. Nietyłko umysły, lecz także cha­
raktery muszą nasze uczelnie kształcić. Bardziej 
niż dotychczas muszą sie one przejąć temi salo- 
m onowem i słowami głębokiej prawdy: ..Bojażń 
Boża początkiem mądrości!".
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Z DZIAŁALNOŚCI LIGI KATOLICKIEJ.

Liga Katolicka w Niepołomicach.
Radosny objaw  w  życiu naszego katolicyzmu! 

Gdziekolw iek rzuci się hasto, by -katolicy świeccy 
zaczęli i iinować praw Bożych w  życiu społecz- 
nern i publieznem wszędzie wielka liczba i męż­
czyzn- i niewiast, a szczególnie młodzieży —- 
zgłasza się do pracy. Najwyższy już rzeczywiście 
czas,, by katolicy świeccy mężnem wyznawaniem, 
a szczególnie suriiennem  praktykowaniem zasad 
wiary, przywrócili światu oblicze chrześcijańskie.

W  niedzielę dnia 27 listopada założono Ligę 
Katolicką w Niepołomicach. Sala „Sokola" w y­
pełniła się po brzegi doborową publicznością ca­
łej parafji. Przem ówienie wygłosił na temat 
działalności katolików świeckich — sekretarz gen. 
Ligi Katolickiej z Krakowa. Gdy się obecni prze­
konali. że to żadna partyjno-polityczna robota, 
lecz orka duchowa, celem pogłębienia naszego 
katolicyzmu, wszyscy ochoczo zapisywali się na 
członków Ligi. Jakiś obywatel jeden jedyny — 
chcący przeszkodzić w utworzeniu Ligi, m us;ał 
opuścić salę, taki na niego1 zawrzał gniew. Po za­
pisaniu się przeszło 200 cztonków, przystąpiono 
do wyborów. Prezesem został obrany przez akla­
mację, dr. Jan Brzeski, lekarz; zastępcą prezesa 
p. Świątkówna, nauczycielka; sekretarzem p. Ka­
zimierz W iniarski, kierownik „Jedności"; skarb­
nikiem p. Andrzej W ojas. Do zarządu weszło je­
szcze 7 osób.

Oby ten ruch ożyw czy w duchu Chrystusa da­
lej się rozszerzał, by nasi' świeccy katolicy czem- 
prędzej zająć mogli — i chlubnie spehiiać — 
te obowiązki, które obecnie w  życiu publiozirem 
bardzo często duchowni muszą spełniać. Wszyst-

m a r .ia  c z e s k a  m ą c z y n s k a

. w . r *

Dziwaczne przygody
Imci Pana Jura Bendońskiego.

P o w i e ś ć  n «  tle X V  stulecia

Popici jak bydlęta, ot służba najemna, jeden 
ze strachu w  mysią dziurę by się schował, dru­
dzy się popiją do nieprzytomności.

— Busz no się, ty!
Jur pierwszego z brzegu pachołka za ramię 

pochwycił, szarpnął mim. wrzeszcząc mu do 
ucha.

W stawaj!
A le ramię opadło, a ręka, którą Jur dotknął, 

ciężka i zim na opadła bezwolnie.
—  Jezus Maryai
— A  co waść?
Pobici, czy co. .Niecbno jegom ość poświeci, 

bliżej... bliżej...

kich nas Pan Jezus zbawił, wszyscy mamy pra­
cować nad uchrzicścijanienicm świata —  każdy 
w  swojem  kółku.

Posiew
apostolstwa świeckiego — wschodzi.
Jeden z gorliw ych członków „Ligi Katolickiej" 

otrzymał od jednego ze swoich wychowanków, 
którego poraź wtóry nawrócił ma drogę skrom­
nego, a uczciwego życia w myśl zasad etyki ka­
tolickiej — list, którego treść dla zachęty innych 
członków  Ligi do- pracy apostolskiej warto przy­
toczyć:

W ielm ożny Panie! W yrazy głębokiego sza­
cunku i mej wdzięczimości zasyłam Tobie. Dobro­
czyńco m ój! Poraź drugi kierujesz kroki moje na 
drodze życia. I tak, jakeś przed 20 kilku laty 
Wyrwał mię z pośród złego środowiska —  i wska­
załeś mi inno lepsze życie, tak teraz poraź dru­
gi w mem życiu kierujesz mną. I pójdę drogą 
Tw oją  — śladem Tw oim , by w miarę sil i zdol­
ności być użytecznym społeczeństwu i Ojczyźnie 
m ojej. A słowa i nauki, zawarte w książeczce: 
„Apostoł świecki przy pracy", którą mi dałeś, 
będą mi wzorem. Przeczytałem ją z uwagą i Bóg 
mi świadkiem, że słów w niej zawartych nie za­
pomnę nigdy! Za Tw oją  radą byłem  u ks. Ma­
ch ay‘a. który powitał mię bardzo życzliw ie — 
W  krótkiej rozm owie doszliśmy do porozum ie­
nia. Będę pod jego kierunkiem pracował. On mi 
pomoże radą i wskazówkami. „Żyw ot Brata Al­
berta" i kilka broszur traktujących o społecz­
ny" li zagadnieniach otrzymanych od ks. Ma- 
chąyća, przeczytam skw apliwie i treść w nich ?;a-

Blask łuczywa padl na twarz zc.zernialą. za­
stygłą w wieczystym śnie.

Milczeli.
Straszny, blady lęk chw ycił i ich serca szpo­

nami trwogi. Kolejno świecili w twarze martwe, 
ciche, sinemi plamami pokryte, przy ostatniej. 
Jur się na kolana osunął i ryknął:

Tom ek! Bój że się Oli rysia Pana! Tom ek!
Ale Tom ek leżał z uśmiechem przymarzłym 

do starczej twarzy, jak inni. martwy i nierucho­
my.

— Potruli ich...
Szepną? pan Helt i zd ją wszy czapkę z siwe] 

głow y uklęknął pośród trupów i złożywszy ręce, 
powtarzał spokojnym , podniesionym głosom:

— W ieczne odpoczywanie, racz dać duszom, 
tych niew innie pom ordowanych, wiernych sług 
o Panie, a światłość wiekuista niechaj im świeci, 
aż na wieki w ieków . Amen.

Na dworze w icher wył i chybotał drzwiami 
stajni, jak gdyby ktoś napraszał się wejścia.
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wartą udzielę innym  do wiadom ości. Będę się 
starał również zjednywać kilku współpracowni­
ków, bo rzeczywiście pracy wiele, a robotników 
mało.

Pozw ól W ielm ożny Panie, że wygadam  się 
przed Tobą i nie miej mi za złe, że będę taki 
szczery przed Tobą! Bo do kogóż się udam po 
radę?! W szak Tyś mi więcej niż ojcem !

W  rozm owach z ludźmi wykształconymi 
uczciw ym i pod innym wzgędem  — takie słysza­
łem rady: „Chcesz, by ci się dobrze powodziło 
nie wiąż się z  nikim i niczem, bo co dziś na gó­
rze, lub kto na górze jutro na dole być może 
Jesteś razem z katolikiem udawaj kato’ ika! Jesteś 
z bezbożnym  socjalistą lub masonem - bądź, 
jak i oni tychsamych przekonań! Jesteś z bolsze­
wikiem  — chwal bolszowizim. a dobrze ci bę­
dzie i w rogów  mieć nie będziesz, a powodzenie 
zapewnione. Go za wstrętni wydawają mi się ci 
ludzie! Lecz słowa Tw oje, W ielm ożny Panie, co 
iinmego mi m ów ią — i tej m ow y -  słów Tw oich 
posłucham, chociaż tamte wygodniejsze życie 
dają.

Jak mi ża] głupoty m ojej, żem  fałszywym po­
wodowany wstydem tyle lat żył samotnie, błą­
kając się na bezdrożach. Ile byłbym  skorzystał 
um ysłowo i moralnie, obcując z Tobą bliżej, słu­
chając rad i słów Tw oich, 1 dzisiaj kończąc 
ten list proszę o  jedno tylko: by mi częściej 
w olno było ucałować dobroczynną T w oją  rękę!

W dzięczny do śmierci
S. W ."

Z tego listu widać jasno, że żaden dobry po­
siew apostola świeckiego nie przepada na marne 
i wcześniej, czy później w ydać musi ow oc jego 
pracy. ' M. L.

RO ZD ZIAŁ V 
D W O R ZY SZC ZE  W  WOLT.

Ziem ia zmarzła na kość, nie sposób w  niej 
grobu wykopać. Łopata pękła, a ziemia nie ustą­
piła.

Jur otarł pot z uznojonego czoła a stylisko od­
łamane \v kąt izby rzucił. Pan TTelt zamyślony po 
karczmie chodził: skończyć z tem jakoś trzeba by­
ło, nieboszczyków  w  ziemi pochować, zasłużyli 
sobie chociaż na to służbą wierną i śmiercią, ja­
koż ich teraz niepogrzebanych zostawić, by się 
wilki zwlekły i ciała rozszarpane po borze roz­
niosły.

—  Ja myślę...
— M ów  waść, chętnie rady posłucham, jak 

dobra.
—  Konie ze stajni wyprowadzić, wszystkie one 

trupy ułożyć przystojnie i podpalić. Zgorzeje 
i będą pogrzebani jako dawniej dziadowie nasi.

— Racja jest. D ow cip waść bystry ma. Niech 
waść siada, radbym z nim pogadać, a dotąd cza-

N O W O  O T W A R T Y

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW
p o :j k ik m ą

STANISŁAW BIGOSZ W KRAKOWIE
ulica Karmelcka I 12 p o le c a  po  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  
B ie l iz n ę  m ę s k ą  b ia łą  i k o lo r o w ą , b ie l iz n ę  J a e g e r o w s k ą , k a m ize lk i 
w e łn ia n e , k ra w a ty , p a ra : o le  la s k i , s z a le  w e łn ia n e  i j e d w a b n e , itd.
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych

m i » | i G Ł O S Y
N A S Z Y C H

C Z Y T E L N I K Ó W |p|s
Co nam piszą?

Lgota koło W adow ic.
W  przeszłym  tygodniu  spalił się tu dom  J. 

Kota, stodoła  zaś ocalała, dzięki ratunkow i są­
siadów . Dobrze, że jest przym usow e ubezpie­
czenie, bo w razie nieszczęścia jest jaka  taka 
pom oc.

Gm ina nasza w ystaw iła  w bież. roku  m aga­
zyn m urow any, p iętrow y przy K ółku Rolni- 
czem . Pośw ięcenie odbyło się przed kilku m ie­
siącam i. B ył ks. prob. Di-. R yłko, ks. K rzeptow ­
ski, przedstaw iciel powiat. Kółek Roln. p. Du­
nin, p. Kubarek z Babicy i w ielu  innych.

Duszą w szystkiego, co się dobrego w naszej 
gm inie dzieje, jest Kazim ierz M rowieć. Pali się 
do w spólnej pracy i do podźw ignięcia  gm iny 
gospodarczego, ośw iatow ego i obyczajow ego. 
Oby takich obyw ateli m iała  Polska w ięcej. 
Na tem  m iejscu  niech przyjm ie podziękow anie 
za w ysiłki, które czyni dla w spólnego dobra.

su nic było. M ów ił mi waść wc.zora. żer ze skó­
rami do Poznania jedzie.

—  Ano tak, aileć. teraz, gdy Tom ek zabit, to 
i sam nie wiem , jak uczynić, do dom wracać, czy 
jechać dalej.

Po cóż do dom wracać?
Pachołka inkszęgo wziąść, bo pan ojciec 

-nakazał z Poznania sanie, pachołka i pieniądze 
za skóry z osiedla i nasze, soboli wyjąwszy, do 
dom przesłać a tak, kimże pośle

Spojrzał na niego Pan Helt życzliwie, bo po­
dobał mu się coraz bardziej, ten młodzieniaszek 
waleczny, a skromny.

— O to już waść starości nie miej, mam ci 
ja służby zaufanej dość i chętnie ci człowiekiem  
pewnym  wygodzę, co do dom sanie i pieniądze 
odstawi. A co waść dalej zamierzał?

Służby jaskowejś poszukać, na dw ór jakie 
go wielm oży się dostać, sztóchcic klejnotny je­
stem, strzelec, nie chw alący się przedni, a ry- 
cerka sercu najbliższa.

Pan Helt spojrzał w  młodą, smagłą twarz 
uważnie i uśmiechną! się. (G. d. n.)
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PPZEGLAD TYGODNIOWY.
Napięcie w sprawie litewskiej.

P o konferencji wileńskiej w  sprawie litew­
skiej — w  której brat udział i Marszalek Piłsud­
ski rozeszły się fantastyczne wieści o rzeko­
mych zamiarach zagarnięcia L itw y przez Polskę. 
Krzykliw y prem jer litewski, p. W aldem aras 
wniósł na Polskę do Ligi Narodów now ą Skar­
gę. Marszałek Piłsudski wyjeżdża dmia 7 gru­
dnia do Genewy, by tam zmusić polityków  świa­
towych do natychmiastowego przecięcia wrzodu 
litewskiego. W yjazd do Genewy przygotował rz!>d 
wysłaniem noty do Wszystkich państw, gdzie ma­
m y przedstawicieli, nozatem Marszałek Piłsudski 
w wyw iadzie udzielonym  PA T O ‘owi, złożył nie­
zwykle m ocne oświadczenie. Świat dowiedział 
się z (ego oświadczenia, że Litwa przeprowadziła 
częściową m obilizacje, na która Polska nie odpo­
wiedziała mobilizacją, ale czeka na decyzję Ligi 
Narodów.

W aldem arasa nazwał Marszalek Piłsudski 
niepoczytalnym, bezczelnym i podobnym  do 
wariatów. Głosi on. że Litwa jest w  słanie w o­
jennym  z Polską, w ojny tei nie wygrał, a chciał­
by nagrodę. Prowokacie Waldemarasa, kiedyś 
Rosianina, potem Niemca, a obecnie superpafno- 
t,v litewskiego dlatego tylko- nie w yw ołały wojny. 
Rząd polski pragnie pokoju.

TraKtaKt handlowy z Niemcami.
W  W arszawie rozpoczęły się iuż rokowania‘ 

z Niemcami. Przewodniczącym  delegacii niem ie­
ckiej jest b. minister dr. Hermes z kat, centrum. 
.Test, nadzieia, że na Roże Narodzenie zolstanie 
podpisany traktat tymczasowy. Układ o obrocie 
drzewem z Niemcami iuż wszedł w  życie z dniem 
5 grudnia Polska zgodziła sio na w olny w yw óz 
kV>d tartacznych, .n w yw óz drzewa tartego ogra­
niczono do- t,250 000 m. sześciennych.

Termin wyborów juź oznacz«nv.
W ybory do Sejmu maja sic odhvó dnia 20 lu ­

tego do Senatu zaś 4 marca. W chodzim y wiec w  
okres goracei walki wyborczej. Zaczna sio obie­
canki i licytacie o głos wyborców . Obelsj. kłam ­
stwa i oszczerstwa, rzucane na przeciw ników  po­
litycznych wypełnia wielka cześć gazet politycz­
nych i m ów  aejtarvinvcli. Politnw  bezbożni nie 
wsnomna ani słÓAvk?em o  naczelnej zasadzie po­
lityki. że ma byó shiżbn Rosru dla dobra ogółu, 
pełno zaś bodzie obiecanek dła dobra tej lub 
owei — klasy społecznej

•Tuż nam wypada przvtoczvć bezczelnie kłam ­
stwo ..Chłopskiego Sztandaru", wydawanego 
nrzez noska z W vzw olenia dra Pu tka, W  N-rze 
49-vm donosi ..Sztandar" o ..światem przym ie­
rzu biskupa tarnowskiego W ałem  z p^tnareha 
Kaścioła norodowego — Stnpińskim. Ks biskup 
Wałąga ani się nie w idział ze. Stnpińskim. a

„Chłopski Sztandar" ma odwagę pisać o przymie­
rzu! Na gruncie takiego bezwstydnego ffdszu pi­
sze pos. Putek prawie -na całej stronie — dalsze 
kłamstwa.

..Chłop PolsKi“  sen. BojKi.
W  drukarni „111. Kuriera Codz." w ybito 

pierwszy num er „Chłopa Polskiego", pisma sen. 
Boiki. Rism broniących klasowych interesów wsi 
mamy już ponad 15. Służą one pięciu czy też 
siedmiu partiom chłopskim, zwalezaiąc sie w  bez­
przykładny sposób. Naiwięcej tam pisania o 
przeciwnikach, pouczania zaś albo bardzo mało. 
albo nic. Nic w iec dziwnego, że przy tak wielkiej 
liczbie kucharzy, w  spiżarni, kuchni \v garnku 
chłopa polskiego coraz gorzej. Źle głównie z te­
go powodu, że brak w  tej kuchni — soli. która 
jest boiaźń Boża. a której coraz mniej u naszych 
chłopskich polityków.

14 punKtów MosKwy.
W  Genewie focza się obrady kom isii rozbro­

jeniowej. Poseł sowiecki L itw inow  przedstawił 
tam 14 punktów o rozbrojeniu Sn zaś one: po­
wszechne zniesienie istnienia sił zbroinvch nn 
ladzie, morzu i powietrzu, zakaz rekrutach, zbu­
rzenie wszelkich fortec, umocnień larlowrcb czy 
morskich, zabronienie układania budżetów w o j­
skowych. rozwiązanie sztabów generalnych, za­
kazanie propagandy militarvstycznei i mihtary- 
stycznego w ychow orin m łodzieżv. wreszcie za­
prowadzenie ostrreb sankeyj karnych na w ypa­
dek pnruszenia przepisów o rozbrojeniu przez 
którekolwiek państwo.

Niech sie bolszewicy przyczynia do w ychow a­
nia z ludzi anjołów. to program ten hedzie m o­
żliwy. Na razie nic nam nie wiadomo- o  norlo- 
bnem wychowaniu w  Rosii. Reliada. którnbv to 
iedvnie i AAwkiczmn megła zapewnić iest tam 
urzędow o prześladowana, a zbrojenia czerwonej 
armii coraz wieksze.

Zabawnie wredada zresztą fen wniosek po- 
koiow y gdy z Rosii nad^h^dza świeżo w iadom o- 
cci n w ojnie dom ow ej W  Odessie zbuntowany sie 
nodobno wo-jska rządowe i przeszły do Trockiego, 
któres-o niedawno w ykluczono z partii. Przed 
trzema fyswlniam i zastrzelił sie dvnlomata so­
w ie c k i .Toffe. n teraz nadchodzą wieść', że go 7a- 
m ordowano. Riodna prawda, wygnano in z poli­
tyki! Tej miejsce zajęła cbłuda i kłamstwo.

Włochy w Albanii.
Niedawno zawarty traktat Francji z Jugosla- 

Avia zdenerwował W łochy. Już m am y odpow ie­
dzi Musteoliniego na przyjaźń Paryża z Relgra- 
dem. Dnia 22 listopada podpisano- w  Tiranie 
(Albanja) przymierze włosko-albańskie, które od­
daje Albanie pod całkowity w pływ  W łoch Tym 
sposobem MussoRn-i zawładnał całkowicie m o­
rzem Adjatyckięrp i rzucił motet do dalszych przy­
mierzy z Bułgnrją i Rum unją, gdzie po śmierci
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tana Bratianu nastroje francuskie znacznie się 
zmniejszą.

Ładne w idoki pokojowe! Rozbroić należy ser­
ca w duchu miłości chrześcijańskiej!

61 posłów pod sąd.
Jak wiadom o z dniem 28 b. m. posłowie stra­

cili swoje mandaty, a z nimi wszystkie przyw ile­
je i korzyści, jakie z nich mieli. Przedewszyst- 
kiem w ięc kończy się nietykalność posłów. W o l­
no już ich pozywać przed sąd. Przedtem, aby m óc 
wytoczyć posłowi sprawę sądową, trzeba było 
uzyskać zgodę Sejmu. Sejm  miał prawo odm ów ić 
lub zgodzić się na wydanie posła sądowi. — 
A z dniem 28.ub. m. ten poselski przywilej upadt.

W  kancelarji sejm owej leżą wnioski sądowe 
o< wydanie 61 posłów, przeciw ko którym wyto­
czono karne sprawy. Posłowie ci po wygaśnięciu 
mandatów staną przed sądem.

„Przyszła kryska na Matysika!" W ujaszek.

^ S E R W IS Y  stołowe P O R C E L A N , od zł 8 0 ^  
garnituiy do herbaty — Zastawy szklane, 
lampy naftowe — Noże, widelce, łyżki alpakowe

poleca

WŁ. TOMASZEWSKI, Kraków Rynek gł. L. 16
Dla W ielebnego Duchowieństwa dogodne spłaty.

f c ,  A

NA BEATYFIKACJE W AN D Y MALGZESKIEJ. 
F. K 10 złotych.
Na zakład w Miejscu Piastowem: Ks. J. Pie- 

chowioz dO złotych.

CO SO W IETY ZAKUPUJĄ I SPRZEDAJĄ 
W  POLSCE?

Jak wykazuje ostatnia statystyka tranzakcyj 
handlowych, zawartych m iędzy Polską o sowie­
tami w roku sprawozdawczym  1926-27 do 1 paź­
dziernika roku bieżącego sowiety sprzedały w 
Polsce: nasion, zboża, jęczmienia, grzybów, ryb 
i drobiu na ogólną sumę 10 m iljonów  dolarów, 
kupiły zaś za 3 i pół m iljona dolarów: cynku, bla­
chy cynkow ej, przędzy, parafiny, węgla i żelaza. 
Sowiety zapowiadają na rok 1928 poczynienie 
większych zakupów w Polsce. Chw ilow o bilans 
polsko-sowiecki jest bierny dla handlu pol­
skiego.

DŁUŻEJ LEŻĄCE MIĘSO 
może być uwolnione od niem iłego zapachu jeśli 
do wody, w której mięso to ma się płókać, w rzu­
cim y obrany z łupiny, pokrajany na drobne 
kostki surowy ziemniak. Zabieg ten, zawsze ze

świeżym  ziemniakiem, powtórzyć należy przy­
najm niej dwa razy.

W  SPR A W IE  KO N SERW O W AN IA M ASŁA.
Jakość masła konserwowanego jest tak wa­

żną, że nigdy za wiele sprawie tej nie można 
pośw ięcić uwagi. Dowiadujem y się z pism nie­
m ieckim  o now ym  sposobie utrzymania długo 
masła w doskonalej świeżości i m iłym  zapachu. 
Świeżo zrobione masło wynosi się do piwnicy, 
gdzie już zawczasu postarać się trzeba o czyste 
naczynia. A żeby się pozbyć z masła resztek m le­
ka, przerabia się je z dodatkiem silnego octu, 
licząc na pół kllg. masła przeciętnie jedną łyżkę. 
Ocet oddziela dokładnie części mleka od masła, 
a pozostały płyn dokładnie się odlewa, Po odla­
niu octu ugniata się jeszcze masło z niewielką 
ilością soli kuchennej i odrobiną cukru. W ypló- 
kuje się naczynie, przeznaczone do przechowania 
masła słoną wodą i kładzie na spód trzy do sześciu 
goździków, które nie dają aromatu, a służą dó 
lepszego jego zakonserwowania. Następnie 
ugniata się masło jak można najsilniej w  naczy­
niu, zostawiając u wierzchu do 2 ctm. wolnej 
przestrzeni.

Obłożyć szczelnie lnianą szmatką i zalać ca­
łość po brzegi zim nym  roztworem  w ody z solą. 
W odę tę od czasu do czasu odm ienić należy.

CZYSZCZENIE NACZYN BLASZANYCH.
Naczynia blaszane czyszczą się bardzo dobrze 

m ieszaniną'kredy sproszkowanej, popiołu drzew­
nego i oleju roślinnego. Po wyczyszczeniu, na­
leży je umyć w  ciepłej wodzie i wytrzeć do su­
cha.

JAK CZYŚCIĆ N ACZYN IA EM ALJOW ANE?
Naczynia emaljowarae należy od czasu do cza­

su szorować miałką solą.Gdy sprzęt jest bardzo 
zabrudzony (n. p. miednicę, wiaderka i t p.), na­
leży go wytrzeć kawałkiem papieru umaczanym 
w nafcie a tłusty brud puści natychmiast.

iI
PodwyźKa taryfy pocztowej i telegraf.

Od dnia 1 grudnia obow iązują następujące 
zmiany w taryfie pocztowej i telegraficznej: 
W  obrocie wewnętrznym  list do wagi 20 gram ów

25 groszy, ponad 20 do 250 gram ów 50 gr.,
W  obrocie zagranicznym list do wagi 20 gr.
50 gr., do Austrji, Czechosłowacji. Rum unji i 

W ęgier 40 gr. Kartka pocztowa —  15 gr., do 
krajów wyżej wym ienionych — 25 gr.

Oplata od wyrazu telegramu zwykłego 15 gr., 
oraz taksa zasadnicza — 50 gr.

Oplata od Wyrazu telegramu pilnego —  45 gr., 
oraz taksa zasadnicza — 50 groszy.

Sierżant: Szeregowiec, na m iły Bóg, jak 
stoicie?! Popat.rzćież na siebie z  tyłu!

Szeregowiec: Posłusznie m elduję p. sierżan­
towi, ja  niei mogę na siebiei z tyłu popatrzeć. 

Sierżant: To się odwróć, ty głupcze!
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Przedpłata w ynosi:

Ha cały rok I  zł, na pół roku 4 zł, na kwartał zł 2 20.
Numer pojedynczy 20 groszy.

W Ameryce 2 dolary. — W e Francji 30 fr 
W Danji 7 noron.

Każdorazowa zmiana adresu 50 gr

Redakcja i Administracja

Kraków, ul. Wolska L. 6.
Nr P, K. O. 404,712, — Nr Telefonu 2820. 

Reklamacje nie/.apieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej.

Ceny ogłoszeft :
Cała strona 120 zł. — pół strony 60 zł. , 
ćwierć * 30 „ — ósemka „ 15 „
Za jednołam owy w ersz mm. 30 groszy 
w tekście 3 razy drożej. — Nadesłane' 

50 proc. drożej.

NA NUMER ŚW IĄTECZN Y.
Dr. W ł. Barb.acki, Nowy! Sącz 5 zl., dr L. Po- 

sadzy, Poznań 2 złote.
NA KAPLICĘ ŚW . TERESY W  RABCE.

Ks. J. Piechow icz 50 zł.

Z A K Ł A D  T A P I C E R S K O  - D E K O R A C Y J N Y

Magazyn mebli i wyrób kołder watowych, 
wełnianych i puchowych

A. R Y B I Ń S K I
HraKów, ul. SławKowsKa 21, I p. — telefon 3468

O E R a Z K S  n a  K 0 £ S N D §
największy wybór posiada

Józef Angraba j t i s
w Krakowie, ul św Tomasza 20.

począwszy od ceny za 100 sztuk zł. 1‘20, 1'60, 2 '— , 
2-10, 2-15, 2'20, 12-25, 2'30, 3*50, 4 - - ,  4-50, 4-80, 

5 '— , 5’50. i wzwyż do 20 zł. za 100 sztuk.

Handel towarów kolonialnycłi. delM w .
Win i Spirytualjów

J. Wentzla w Krakowie
RyneK Główny 19

w domu pod obrazem Najświętszej Marji Panny

W Z O R Y  D O  H A F T U
R IC H E L IE U , B A T IK U  1 K R Z Y Ż Y K O W Y C H  R O B Ó T  

Dziurkowanie i wybijanie wzorów na materjach,
I V  Haftowanie szali, sukien i bielizny. W zory liturg.
V P r o j e k t o w a n i e  szybko i tanio. Wykonanie precyz.

S L E. Iskrzynski, Kraków, Florjańska 14  mHiĄ.

© —
MA GA Z Y N O B U WI A

Feliksa Ł o d z i ń s K i e g o
w KraKowie, ulica SzewsKa 2

poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego.

ZW IĄZEK K A T O L IC K IC H  KRAWCÓW
Kraków, ul. Florjańska L . 7,

poieca Przewielebnemu Duohowieństwu sutanny, czamary, surduty 
pelerynki, paltoty, zarzutki wykonane pierwszorzędnemi s iła m i. 

Sutanny od 120 Zl.
RoK zalożonia 1900.

Ulgi w spłatach. B irety na składzie.

MARJA KULINOWSKA, KRAKÓW
SŁAWKOWSKA L. 13, TEL W . Nr 4688.
poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za­
graniczne, bieliznę damską, męską i dziecinną, 
kołdry, bieliznę pościelową i stołową, hafty i ko­

ronki. Artykuły D. M. C.

Broń i amunicja 
W Ł A D Y S Ł A W  S K Ą P S K 1

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 9
Ceny konkurencyjne. W ysyła ce n n ik i bezpłatnie.
Stale na składzie duży wybór broni myśliwskiej, flobertów, 
rewolwerów oraz wszelkiej amunicji pierwszorzędnych fabryk.

Firma »P O P Ę D“
w Krakowie P.ac Mariacki L. 7

poleca po najtańszych cenach: 
Postronki, liny, sznury, taśmy, przybory gimnasty­
czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 

Dla Kółek Rolniczych znaczny opust.

W IKTOR BROMOW1CZ
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1.
M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y  O R A Z  P IE R W S Z O R Z Ę D N A  
P R A C O W N IA  S U K IE N  K O S T JU M Ó W  D A M S K IC H  

G O T O W E :
KO STJU M Y, PŁA SZC Z E , BLUZY

I Zakład pogrzebowy „CONCORDIA" I
JANA W OLNEGO W  KRAKOWIE

PLAC SZCZEPAŃSKI 2. TELEFON Nr. 331. I
I  Jedyny zaKład posiadający własną fabryKe trumien — I  
I  urządza pogrzeby od najskromniejszych do najbogatszych I rn i - i  podejmuje się przewozów zwłoK i eKshumacyj. U

Reklama jest dźwignią handlu i przemysłu.
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T. H R E I M 'SPoZd°pGR-
polecają KRAKÓW, RTNEK 37 polecają 

Rogóikl kadzidło
Chodniki kokosowe Knotki do lampek wiecznych
Kit, wałeczki do okien Oliwa do świecenia
Latarki kieszonkowe i Kalosze

stajenne Mydła toaletowe

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE
Z J E D N O C Z O N Y C H  KRAWCÓW

SK A  Z O G R . O D P . 
w Krakowie,R y n e k  Gł. 9. pasaż Bielaka

zawiadam ia
Przew ielebne Duchow ieństwo, że w ykonuje 

sutanny od zł. 120:
L o kal otwarty bez przerw y od 7 ej —  8-ej wiecz.
M aterjal]f I birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach.

1 F O T O C H E M I A -
Kraków, ul. Krupnicza 6, tel. 1102
wykonuje wszelkiego rodzaju Klisze do druKu
siatkowe, kreskowe, greąowane i wielobarwne 
n a ^  y n k u ,  m o s i ą d z u  i m i e d z i  —  po cenach 

konkurencyjnych._________________

TA P IC E R  I D EK O R A TO R

STANISŁAW KOZIEŃ
K R A K Ó W , R YN EK  G Ł Ó W N Y  17. II P.
Wykonuje solidnie garnitury salonowe, klubowe, antyczne, 
otomany, materace sprężynowe i wlósienne. Przyjmuje szycie 

portjer i włoskich stor.

P iecz ęc i e  kauczukowe
Ceny zniżone 1 

Dla Czytelników „Dzwonu", oraz 
Parafij, Stowarzyszeń, Urzędów i firm 

dostarcza

rytownik J. W a 1 e n t a
Kraków, Sławkowska 3 (Hotel Saski)

FISHARMONJE
nowe i używane —  okazyjnie do sprzedania

Najstarszy S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  
W ł. Boloński, (Z. Raba Nast)
w Krakowie,  Rynek. gł. 34,  Pałac Spiski.

Rok założenia 1880. Nr telefonu 465.

Rok zaloż' 
1806A GRALEWSK1 i Sp.

zaprzysiężony dostawca win mszalnych
Skład i handel win w-Krakowie, ul. Bracka 11.
poleca WINA MSZALNE w ę g ie r s k ie  h e g y e l. s a m o r u l. ,  T o k a js l  ie  
w y tr a w n e  i p u to w e  s t a r s z e .  F ra n cu s k ie  b ia te  i c z e r w o n e ,  K on iak i 
k r a jo w e  i f r a n c i  s k ie . Wina węgierskie hegyel. samorod. 
mszalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dymionach 
i flaszkach. Koniak krajowy w dymionach i flaszkach.

ZAJĄC JÓZEF * * * - • » £ “ • 21
P r a c o w n i a  instrumentów . . '
ma na składzie różne instrumenta muzyczne, smycz­

kowe i dęte, oraz wszelkie przybory do tychże. 
Przyjmuje wszelkie naprawy —  praca bardzo staranna.

^ ^ J e il i  Wielebne Duchowieństwo chce mieć artystyczne a p a ^ ^  
raty liturgiczne w swoich Kościołach, niech zwróci się 

do firm y:

Fr. KopaczyńsKi i S-Ka
KraKów, ul. BracKa L. 2.

P r a c o w n ia  d la  s z tu k i K o ś c ie ln e j  p o s ia d a  na s k ła d z i e ;  M o n s tr a n c je  s r e b r ­
ne i m e t .  K ie l ic h y , S z a ty  lit . A d a m a sz k i S z ta n d a ry , w io r ą g w ie  F e r e tr o n y . 
Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zakład.

Żądajcie wszędzie najlepszego

MaKaronu „BDL0GNA“
Z Pierwszej Pclsko-Właskiej Fabryki Makaronów
w Krakówie, ul. Grzegórzecka 1 83. -  Tel. 2 0 9 1

&
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J u z  nadeszły
Płaszcze damskie
w najświeższych fasonach po nizkich cenach 

do nabycia w firmie

tćarol Jarosz i Ska
Kraków, ul, Flo.Jeńska I, 35, -  tel. 2329.

Z
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LUD W id  TOMASZKIEWICZ
OPTYK I MECHANIK 

W  KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. —  TEL. 309.
Poleca: okulary, barometry, barografy, hygrometry. lornet* 
Ki teatralne, pryzmowe Zeissa, przyrządy miernicze, latarki 
kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres optyki wchodzące. 
Wykonuje okulary i cwiKiery na recepty pp. Lekarzy.

I N S T R U M E N T A  M U Z Y C Z N E
I NAPRAWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2.
przyjmie chłopca do praktyki.

Obrazki na kolędę
med„le Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe we 
wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla szpitali, 
szkól i zakładów, książki do nabożeństwa, medaliki, 

krzyżyki i t. p. poleca po cenach najniższych

Aifred Machnicki w Krakowie
ulica Mikołajska I. 5.

01114232
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MAGAZYN NOWOŚCI DLA^PANÓW

BRACIA BILEWSCY
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  4.

P O L E C A JĄ

BIELIZNĘ, KAPELUSZE, KOLORATKI, 
PEKTORALIKI DLA P. T. K SIĘ ŻY
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Bardzo tanio i starannie wykonuje płaszcze 
kostjumy, suknie i futra

Pracownia Sukien damskich
Przyjmę chłopca do praktyki.

Kamil SUssel, Kraków, Szewska I. 23.

aaau3
m
m
maaaaaaaaaaaoaasaaaaaaa

Bezsprzecznie najlepsze O  . . .  j 
we wszystkich rodzajach ^  ”  « C  C  6  
i gatunkach poleca firma k O Ś C i 6  | p G

An t o n i  Rothe  Kraków
Rok założenia 1879 Telefon 2174

■ ■

: MAGAZYN MEBLI |
■  Urządzenia sypialń, jadalń, salonów i j  uoinetów, oraz ■  
J  pojedyncze meble polec* ®

■  S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y , K R A K Ó W , 8 W . 1  O M A S Z A  31 ■
■  D la Czytelników „Dzwonu Niedz.“ doo-odne spłaty. ■
19 ■■

KAZIMIERZ OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska l. 11.

Skład towarów k o l o n i a l n y c h ,  
d e l i k a t e s ó w ,  wódek, likierów, 

win w wielkim wyborze oraz mszalne
poleca : codziennie do nabycia, po naju 

miarkowańszych cenach

Ż Y W E  R Y B Y  ś l e d z i e
* —  l  v  v  L _  i  \  i  i  ,  w wielkim w y b o r z e

Konserwy rybne, sery w  ró ż n y ch  g a tu n k a ch , o r a z  ma­
sło n a jp r z e d n ie js z e ]  j a k o ś c i .  —  P rz y jm u je  t e l e f .  z l e c e n ia  i d o -  

-  D la r e s t a u r a c ji ,  s k le p ó w  i z a k ła d ó w  rabat. 
Telefon Nr. 3004 *-

s t a r c z a  d o  d o m ó w .

WINA MSZALNE WŁOSKIE
Etna blanco 1 Partinko

po nizkich cenach dostarcza P. P. Duchowieństwu 
zaprzysiężony przez J. £ . Księcia Metropolitę Kraków., 
X. Arcybiskupa Apostolskiego Intemuncjusza w Letonji 

X, Antoniego Zechini

firma S. E. W. I. Biuro i skład win
KraKów, Plac SzczepańsKi 6 — Telefon Nr 487.

P n ń r 7 A r ) t V  damskie i dziecinne czarne 
4  J i w kolorach, skarpetki męskie

oraz wszelkie przybory d okraw ieczyzny 
poleca

Zofj ą A k s a k o w a
w Krakowie, ulica Wiślna I. 4.

f  ZAKŁAD POGRZEBOWY?
..AETERNITAS"

Kraków, ulica Mikołajska L. 14. Telefon Nr 1469
Urządza1' pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych —  czyniąc dla mniej zamożnych wielkie 

! ustępstwa udziela kredytu, — Podejmuje się przewozu 
zwłok i ekshumacyj do wszystkich krajów. Posiada na 
składzie wielki wybór trumien oraz wieńców sztucznych 
i m 2talowych. Telefon N r 1469 '

Za redakcję i W ydawnictwo z ramienia Katol. Związku W yd. odpowiada Ks. Ferdynand Machay 
Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska 6.


